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Powieść niniej­szą dedy­kuję uta­len­to­wa­nym naukow­com o wręcz mistycz­nej
prze­ni­kli­wo­ści umy­słu, która pozwo­liła im spoj­rzeć na proch powszech­nie
dostęp­nych danych, dostrzec w nim dia­menty wie­dzy i doko­nać dzięki nim
milo­wego kroku w nauce. Do tego eli­tar­nego grona zali­czam mię­dzy innymi
Jen­ni­fer A. Doudnę oraz Emma­nu­elle Marie Char­pen­tier, odpo­wie­dzialne za
stwo­rze­nie tech­no­lo­gii edy­cji genów CRI­SPR/CAS9 oraz jej licz­nych
per­mu­ta­cji.
  
Przed­mowa


W cie­pły letni dzień 17 sierp­nia 2012 roku uka­zał się kolejny numer
cza­so­pi­sma „Science”, zawie­ra­jący mię­dzy innymi arty­kuł poświę­cony
mecha­ni­zmom obrony immu­no­lo­gicz­nej u bak­te­rii, opa­trzony tytu­łem tak
ezo­te­rycz­nym, że gospo­da­rze noc­nych pro­gra­mów roz­ryw­ko­wych mogliby z powo­dze­niem użyć go w mono­lo­gach wyśmie­wa­ją­cych naukową nowo­mowę.
Publi­ka­cja tego mate­riału oka­zała się prze­ło­mem w bio­lo­gii, na prze­kór
raczej skrom­nej pro­gno­zie zawar­tej w ostat­nim zda­niu, a mówią­cej o tym,
że „wyżej opi­sany mecha­nizm […] ma pewien poten­cjał w zakre­sie
namie­rza­nia genów i mody­fi­ko­wa­nia genomu”1.


Nie­czę­sto spo­ty­kamy tak kolo­salne nie­do­mó­wie­nia, ów poten­cjał bowiem
stał się zarze­wiem praw­dzi­wej eks­plo­zji prze­ło­mo­wych doko­nań. Arty­kuł w „Science” jako pierw­szy przed­sta­wił światu metodę zwaną CRI­SPR/CAS9,
pozwa­la­jącą na mody­fi­ka­cje gene­tyczne, która powstała na bazie układu
odpor­no­ścio­wego bak­te­rii, wykształ­co­nego w celu zwal­cza­nia wiru­sów. Owa
nie­zwy­kła metoda może słu­żyć do wyszu­ki­wa­nia oraz mody­fi­ko­wa­nia genomu u roślin i zwie­rząt. Z dnia na dzień zaszła głę­boka zmiana – dziś nawet
uczeń szkoły śred­niej, wypo­sa­żony w powszech­nie dostępne odczyn­niki i odpo­wied­nio poin­stru­owany, może nauczyć się mody­fi­ko­wa­nia geno­typu
żywych komó­rek, a te prze­każą owe zmiany kolej­nym gene­ra­cjom. Dzięki
meto­dzie CRI­SPR/CAS9 dowolny gen, któ­rego sekwen­cja została roz­po­znana,
może zostać usu­nięty, zastą­piony, akty­wo­wany albo dezakty­wo­wany – a można tego doko­nać choćby i w pry­wat­nym garażu. To naprawdę pro­ste. Do
tej pory tech­nika ta była co naj­wy­żej futu­ry­stycz­nym marze­niem bio­lo­gów
mole­ku­lar­nych, dys­po­nu­ją­cych wiel­kimi labo­ra­to­riami peł­nymi kosz­tow­nego
sprzętu. Można powie­dzieć, że za sprawą metody CRI­SPR/CAS9 zyska­li­śmy
nagle potężny i powszech­nie dostępny mecha­nizm pozwa­la­jący na nowo tkać
mate­rię samego życia – w tym także ludz­kiego życia. Nie ulega
wąt­pli­wo­ści, że już wkrótce będziemy świad­kami rewo­lu­cji w medy­cy­nie,
rol­nic­twie i hodowli zwie­rząt.


Fakt ten ma jed­nak i ciemne strony. Dostęp­ność i sto­sun­kowa łatwość
uży­cia tego nowego narzę­dzia spra­wiają, że stwór­czą moc posiądą także
gra­cze dzia­ła­jący poza wszelką kon­trolą, a ich czyny mogą oka­zać się
groźne. Gdy po raz pierw­szy roz­sz­cze­piono atom, wśród fizy­ków jądro­wych
zapa­no­wał zro­zu­miały nie­po­kój, lecz nowe odkry­cie na polu gene­tyki
powinno wzbu­dzić wręcz popłoch, korzy­stać z niego bowiem może nie­mal
każdy, uży­wa­jąc łatwych do zdo­by­cia mate­ria­łów i urzą­dzeń. Należy zadać
sobie pyta­nie, czy użyt­kow­nicy metody CRI­SPR/CAS9 – bez względu na to,
czy będą to świa­to­wej sławy bio­lo­dzy, zamożni przed­się­biorcy czy
ucznio­wie – kie­ro­wać się będą w swych dzia­ła­niach pobud­kami etycz­nymi,
kapry­sami czy pospo­litą chę­cią zysku, z natury obo­jętną na dobro pla­nety
i ludz­ko­ści. I wła­śnie o tym zagro­że­niu opo­wiada Pan­de­mia.
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Pro­log


Część 1


środa, 7 kwiet­nia, 13.45


Dotarł­szy drogą mię­dzy­sta­nową numer 80 do węzła o kształ­cie
czte­ro­list­nej koni­czyny, dwu­dzie­sto­ośmio­letni David Zhao zje­chał
łącz­nicą na lokalną szosę New Jer­sey 661, pro­wa­dzącą na połu­dnie, ku
mia­steczku Dover, poło­żo­nemu w raczej zacisz­nej, pół­nocno-zachod­niej
czę­ści stanu. Dobrze znał tę trasę, bo w ciągu pię­ciu lat poko­nał ją
setki razy. Wcze­snym śro­do­wym popołu­dniem ruch nie był zbyt inten­sywny,
więc i podróż nie potrwała długo – nieco ponad godzinę. Jak zawsze
wje­chał na drogę mię­dzy­sta­nową, gdy tylko prze­pra­wił się mostem Geo­rge’a Washing­tona. Wyru­szył zaś z Cen­trum Medycz­nego Colum­bia Uni­ver­sity na
gór­nym Man­hat­ta­nie, gdzie robił dok­to­rat z gene­tyki i bio­in­for­ma­tyki na
Wydziale Bio­lo­gii Sys­te­mów.


Jak zawsze gdy wypra­wiał się do Dover, jechał sam. Jak zawsze też czy­nił
to na roz­kaz swego despo­tycz­nego ojca, Wei, któ­rego prawdę mówiąc,
tro­chę się wsty­dził. Jak wielu jego roda­ków-biz­nes­me­nów, któ­rym się
powio­dło, Wei wypły­nął na fali chiń­skiego cudu gospo­dar­czego. Kiedy
jed­nak został miliar­de­rem, zapra­gnął opu­ścić ludową ojczy­znę, bo
roz­sma­ko­wał się w swo­bo­dzie eko­no­micz­nej, którą ofe­ro­wały mu Stany
Zjed­no­czone. David uwa­żał to za zdradę; postawa ojca była obrazą dla
jego dumy z nad­zwy­czaj­nych osią­gnięć i pra­sta­rej cywi­li­za­cji Chin.


Gdy przy­szedł na świat, nosił inne imię. Dopiero przed dzie­wię­cioma
laty, gdy ojciec wysłał go na stu­dia bio­tech­no­lo­giczne i mikro­bio­lo­giczne do Mas­sa­chu­setts Insti­tute of Tech­no­logy, stał się
Davi­dem, by unik­nąć kło­po­tów, któ­rych przy­spa­rzało mu przed­sta­wia­nie się
jako Zhao Daquan – chiń­skim zwy­cza­jem sta­wiał nazwi­sko na pierw­szym
miej­scu. Szybko się prze­ko­nał, że dys­kry­mi­na­cja nie jest w Sta­nach
rzad­kim zja­wi­skiem; potrze­bo­wał ame­ry­kań­skiego imie­nia, by nie wyróż­niać
się w śro­do­wi­sku i uła­twić życie innym. Ser­wis Google pomógł mu wybrać
naj­po­pu­lar­niej­sze imiona męskie w USA, a gdy zauwa­żył, że słowa David i Daquan zaczy­nają się tak samo i są dwu­sy­la­bowe, nie miał pro­blemu z pod­ję­ciem decy­zji. Potrze­bo­wał sporo czasu, by przy­zwy­czaić się do
zmiany, ale w końcu nawet polu­bił swoje ame­ry­kań­skie imię. Mimo to
zamie­rzał stać się znowu Zhao Daqu­anem, gdy tylko powróci do kraju, a taki wła­śnie miał plan: chciał w ciągu roku dokoń­czyć stu­dia
dok­to­ranc­kie i objąć rządy w chiń­skich oddzia­łach firm
bio­tech­no­lo­gicz­nych i far­ma­ceu­tycz­nych nale­żą­cych do jego ojca –
natu­ral­nie jeżeli będą jesz­cze funk­cjo­no­wały na rynku. Tego wła­śnie
David oba­wiał się naj­bar­dziej: że ojciec do reszty wypro­wa­dzi swoje
aktywa z Chiń­skiej Repu­bliki Ludo­wej.


Na dru­go­rzęd­nej dro­dze David musiał zwol­nić. Wie­dział, że ma ciężką
stopę i powi­nien się pil­no­wać – zwłasz­cza odkąd na ostat­nie uro­dziny
dostał od ojca mato­wo­czar­nego lexusa lc 500 coupé. Lubił ten wóz, ale
bez prze­sady. W porę oświad­czył ojcu, że podob­nie jak jego chiń­scy
kole­dzy z ostat­niego roku stu­diów chciałby dostać lam­bor­ghini, ale jego
żąda­nie jak zwy­kle zostało zigno­ro­wane. Podob­nie było, gdy zapa­dła
decy­zja o wyjeź­dzie na stu­dia do Ame­ryki. David powta­rzał upar­cie, że
chciałby zostać w Szan­ghaju i wstą­pić na uni­wer­sy­tet Jiao Tong, gdzie
swego czasu ojciec stu­dio­wał bio­tech­no­lo­gię. Wei miał jed­nak inne plany.
David podej­rze­wał, że ojciec nawet nie dopusz­cza myśli o tym, iż syn
może mieć wła­sne zda­nie w jakiej­kol­wiek kwe­stii. Pod tym wzglę­dem Wei
był wiel­kim tra­dy­cjo­na­li­stą: ocze­ki­wał od potomka abso­lut­nego
posłu­szeń­stwa.


Zjeż­dża­jąc z NJ 661, David zwol­nił jesz­cze bar­dziej. Poli­cja New Jer­sey
obda­ro­wała go już tyloma man­da­tami za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści, że ojciec
gro­ził mu ode­bra­niem samo­chodu. Tego David sobie nie wyobra­żał; za
bar­dzo lubił sie­dzieć za kie­row­nicą. Wiej­ska droga wiła się teraz wśród
pól, które zaczy­nały się nie­śmiało zie­le­nić, oddzie­lo­nych gdzie­nie­gdzie
skraw­kami bez­list­nego jesz­cze lasu. Jesz­cze kilka mil i ujrzał pierw­sze
zabu­do­wa­nia biz­ne­so­wego domi­nium swego ojca. Szpi­tal Dover Val­ley był
impo­nu­jąco nowo­cze­sną, pry­watną pla­cówką – ostatni etap grun­tow­nej
reno­wa­cji wła­śnie dobie­gał końca. Wcze­śniej mie­ścił się tu nie­wielki i zanie­dbany dom opieki z oddzia­łami szpi­tal­nymi, sto­jący na kra­wę­dzi
ban­kruc­twa. Wei kupił go i wpom­po­wał weń nie­ba­ga­telne środki ku
zasko­cze­niu i zado­wo­le­niu miesz­kań­ców oko­licz­nych mia­ste­czek.


David nie zatrzy­mał się przy nie­mal ukoń­czo­nym szpi­talu, wypo­sa­żo­nym w sale ope­ra­cyjne pełne ultra­no­wo­cze­snego sprzętu. Znał zamiary ojca:
miała to być świa­to­wej klasy pla­cówka wyspe­cja­li­zo­wana w zwal­cza­niu
raka, tera­pii geno­wej, sztucz­nym zapład­nia­niu oraz trans­plan­ta­cjach – a wszystko dzięki dobro­dziej­stwu nowo odkry­tej metody CRI­SPR/CAS9.


Opo­dal szpi­tala Dover Val­ley powstał jesz­cze jeden nowo­cze­sny kom­pleks
archi­tek­to­niczny: sie­dziba GeneRx – ame­ry­kań­skiego odpo­wied­nika firmy o podob­nej nazwie dzia­ła­ją­cej w Szan­ghaju i natu­ral­nie rów­nież nale­żą­cej
do Wei. Mie­ściła się tu jej cen­trala, w któ­rej zatrud­niono głów­nie
spe­cja­li­stów w dzie­dzi­nie bio­tech­no­lo­gii z czo­ło­wych chiń­skich
uni­wer­sy­te­tów. Dostępu do roz­le­głej par­celi bro­niło wyso­kie ogro­dze­nie
ze sta­lo­wej siatki zwień­czone dru­tem kol­cza­stym, bie­gnące od drogi
dojaz­do­wej i budki war­tow­ni­czej obsa­dzo­nej dorod­nymi igla­kami daleko w głąb lasu ota­cza­ją­cego kom­pleks.


Zazwy­czaj David po pro­stu pod­jeż­dżał do bramy i cze­kał, aż dyżurny
pod­nie­sie szla­ban, ale tym razem, jako że sie­dział w pra­wie nowym
samo­cho­dzie, uznał za sto­sowne pod­je­chać do war­towni i opu­ścić szybę.
Straż­nik natych­miast go roz­po­znał i po man­da­ryń­sku powi­tał w sie­dzi­bie
GeneRx.


– Pro­sto do głów­nego gma­chu? – zapy­tał na koniec.


– Nie, na Farmę – odparł David. – Na przed­sta­wie­nie.


War­tow­nik roze­śmiał się i zapew­nił go, że publicz­ność dopi­sała, po czym
uniósł szla­ban.


David minął wjazd do wie­lo­kon­dy­gna­cyj­nego par­kin­gowca, obje­chał go z pra­wej strony i zagłę­bił się w las. Poko­nał jesz­cze kilka zakrę­tów,
zanim na kolej­nej pola­nie ujrzał par­king, a za nim trzy­pię­trowy gmach na
pla­nie litery T z wymyśl­nymi, spa­dzi­stymi dachami. Fron­ton zdo­bił szyld
„Insty­tut Rol­nic­twa”, ale żaden ze zna­jo­mych Davida nie nazy­wał tego
przy­bytku ina­czej niż po pro­stu Farmą.


Wie­dział, że jest już tro­chę spóź­niony, więc szybko zna­lazł miej­sce na
par­kingu i pobiegł w stronę wej­ścia. Pięć minut póź­niej był już w środ­ko­wej czę­ści budynku i prze­bie­rał się w czy­ste ubra­nie, maskę oraz
cze­pek chi­rur­giczny. Zamie­rzał wkro­czyć do strefy ste­ryl­nej, w któ­rej
pano­wało nie­wiel­kie nad­ci­śnie­nie, podob­nie jak w szpi­tal­nych izo­lat­kach.
Gdy jeden z tech­ni­ków upew­nił się, że jego strój jest kom­pletny, David
pchnął waha­dłowe drzwi i prze­kro­czył próg. W tej czę­ści Farmy prze­by­wały
sklo­no­wane i ste­rylne świ­nie, któ­rych genom zmo­dy­fi­ko­wano metodą
CRI­SPR/CAS9. W sąsied­nich badano inne zwie­rzęta: kozy, owce, krowy,
małpy, psy, myszy, szczury oraz fretki. Insty­tut Rol­nic­twa sta­wiał na
pro­duk­cję bio­far­ma­ceu­tyczną – wytwa­rza­nie bia­łek o wła­ści­wo­ściach
tera­peu­tycz­nych przez zwie­rzęta, a nie za pomocą pro­ce­sów che­micz­nych.


Prze­byw­szy śnież­no­biały kory­tarz, David pchnął kolejne drzwi, opa­trzone
tabliczką SALA INSE­MI­NA­CJI. Kwa­dra­towe pomiesz­cze­nie było prze­stronne, a w jego obni­żo­nej czę­ści cen­tral­nej ujrzał wyso­kiego męż­czy­znę, w któ­rym
roz­po­znał jed­nego z głów­nych wete­ry­na­rzy insty­tutu, dorodną, pra­wie
białą lochę w rui oraz kilku pomoc­ni­ków, któ­rzy pró­bo­wali nad nią
zapa­no­wać. Dokoła nich, na pod­wyż­sze­niu, stało może dwa­dzie­ścia osób, z któ­rych znał tylko dwie – toż­sa­mość pozo­sta­łych ukry­wały maski i czepki.
Jed­nym z roz­po­zna­nych był Wei Zhao, jego ojciec, a dru­gim czło­wiek,
któ­rego nazy­wał w duchu jego Pię­tasz­kiem, Kang-Dae Ryang. Wei wyróż­niał
się spo­śród zebra­nych przede wszyst­kim syl­wetką. Był wysoki – miał sto
dzie­więć­dzie­siąt sześć cen­ty­me­trów wzro­stu; o sześć cen­ty­me­trów wię­cej
niż David. O wiele bar­dziej rzu­cały się jed­nak w oczy jego sze­ro­kie bary
i mimo upływu lat na­dal wąska talia. W latach sie­dem­dzie­sią­tych, jesz­cze
jako stu­dent, Wei Zhao zna­lazł sobie wyjąt­ko­wego idola, Arnolda
Schwa­rze­neg­gera, i został kul­tu­ry­stą. Począt­kowo po pro­stu uległ modzie,
ale z cza­sem trwale uza­leż­nił się od ćwi­czeń i kon­ty­nu­ował je nawet
teraz, po sześć­dzie­siątce, choć natu­ral­nie w ogra­ni­czo­nej for­mie. Chudy
jak patyk Kang-Dae był jego prze­ci­wień­stwem. Far­tuch wisiał na nim jak
na dru­cia­nym wie­szaku, a pacior­ko­wate oczy spo­glą­dały znad maski niczym
śle­pia dra­pież­nego ptaka.


David zbli­żył się do ojca na tyle, by zostać zauwa­żo­nym. Reak­cja była
prze­wi­dy­walna i natych­mia­stowa: Wei nie był zado­wo­lony z tego, że jego
syn nie sta­wił się na czas. Spóź­nie­nie było rzecz jasna celowe. David
już dawno nauczył się czer­pać odro­binę satys­fak­cji z pasywno-agre­syw­nych
zacho­wań ojca.


Wypo­sa­żony w lampkę czo­łową wete­ry­narz wypro­sto­wał się w końcu i dło­nią,
w któ­rej trzy­mał strzy­kawkę, ski­nął w stronę Weia na znak, że wszystko
gotowe. Jeden z asy­sten­tów umo­co­wał wzier­nik w ciele lochy, zapewne
odsła­nia­jąc szyjkę macicy.


Wei odchrząk­nął i prze­mó­wił naj­pierw po man­da­ryń­sku, a zaraz potem po
angiel­sku:


– Witam wszyst­kich! Widzę tu przed­sta­wi­cieli całego naszego zespołu, w tym bio­lo­gów mole­ku­lar­nych spe­cja­li­zu­ją­cych się w meto­dzie CRI­SPR/CAS9,
eks­per­tów od komó­rek macie­rzy­stych, gene­ty­ków, embrio­lo­gów i wete­ry­na­rzy. A zebra­li­śmy się tu po to, by być świad­kami „małego kroku
czło­wieka, ale wiel­kiego skoku ludz­ko­ści”.


Nawią­za­nie do ame­ry­kań­skiego lądo­wa­nia na Księ­życu wzbu­dziło umiar­ko­waną
weso­łość słu­cha­czy.


– Jak wszy­scy wie­cie, GeneRx bar­dzo potrze­buje nowych źró­deł przy­cho­dów,
odkąd pracę naszego ame­ry­kań­skiego oddziału zakłó­ciły dzia­ła­nia Xi
Jin­pinga, Polit­biura i Ludo­wego Banku Chin, któ­rzy bar­dzo się posta­rali
utrud­nić prze­pływ kapi­tału. Jestem, pewny że dzi­siej­szy suk­ces pozwoli
nam zbli­żyć się do roz­wią­za­nia tego pro­blemu: GeneRx wyprze­dzi
kon­ku­ren­tów i gdy tylko zło­żymy naj­waż­niej­sze wnio­ski paten­towe, cze­kają
nas praw­dziwe żniwa. Jak wie­cie, dziś wsz­cze­piamy dzie­sięć sklo­no­wa­nych
i pod­ra­so­wa­nych embrio­nów. Odnie­siemy suk­ces, jeśli przyj­mie się choćby
jeden. W przy­szłym tygo­dniu prze­pro­wa­dzimy drugą implan­ta­cję, by uzy­skać
odpo­wiedź na klu­czowe pyta­nie: co jest lep­sze? Świ­nia-chi­mera czy świ­nia
trans­ge­niczna? Dzięki CRI­SPR/CAS9 mamy wybór. Dzię­kuję wszyst­kim za
wytę­żoną pracę; ten dzień to wasza zasługa. Oto two­rzymy zwie­rzę
sztucz­nie zapro­jek­to­wane, przy­naj­mniej pod wzglę­dem immu­no­lo­gicz­nym.
Jestem prze­ko­nany, że już wkrótce poja­wią się setki, a potem i tysiące
podob­nych stwo­rzeń.


Zakoń­czyw­szy krótką prze­mowę, Wei zszedł na dół, by z bli­ska nad­zo­ro­wać
prze­bieg inse­mi­na­cji. Kang-Dae został na miej­scu, a David dys­kret­nie
zbli­żył się do niego. Obser­wo­wał ojca, a w stronę Pię­taszka rzu­cał
jedy­nie ukrad­kowe spoj­rze­nia. Nie chciał, by Wei wie­dział o ich
kon­szach­tach. Kang-Dae nie mógł ważyć wiele wię­cej niż pięć­dzie­siąt
kilo­gra­mów. David podej­rze­wał, że to pamiątka po chro­nicz­nym
nie­do­ży­wie­niu w dzie­ciń­stwie spę­dzo­nym w Korei Pół­noc­nej. Choć od
ucieczki Kang-Dae do Chin minęło już trzy­dzie­ści osiem lat, nie zdo­łał
zna­cząco przy­brać na wadze. David znał go od zawsze i wie­dział, że to
par­tia komu­ni­styczna skie­ro­wała go do pracy w pierw­szej fir­mie
bio­tech­no­lo­gicz­nej zało­żo­nej przez Weia. Oka­zał się wyjąt­kowo pil­nym i lojal­nym pra­cow­ni­kiem. Wła­ści­wie sam zdo­był wie­dzę z zakresu bio­lo­gii i bio­tech­no­lo­gii. Nie miał rodziny i pew­nie dla­tego zamiesz­kał w nie­wiel­kim pokoju w domu Weia, któ­remu jakoś nie prze­szka­dzało, że gości
pod wła­snym dachem par­tyj­nego szpiega. Codzienne kon­takty spra­wiły, że
David i Kang-Dae stali się sobie bli­scy, a ich przy­jaźń jesz­cze się
zacie­śniła, gdy los nie­spo­dzie­wa­nie – i zło­śli­wie, jak uwa­żali – rzu­cił
ich obu na obczy­znę. Osiadł­szy w New Jer­sey zgod­nie uznali, że pra­gną
jed­nego: by firma Weia ponio­sła klę­skę w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Tylko w tym pokła­dali nadzieję na rychły powrót do Chin.


David nachy­lił się nie­znacz­nie w stronę Kore­ań­czyka i spy­tał szep­tem:


– Zro­bi­łeś to, co suge­ro­wa­łem?


– Tak – odpo­wie­dział cicho Kang-Dae. Ni­gdy nie był gada­tliwy.


– Raz czy wię­cej? – inda­go­wał David. Jako zaufany Weia, Kang-Dae miał
nie­ogra­ni­czony dostęp do całego kom­pleksu. Na­dal miesz­kali razem, w pobli­skiej posia­dło­ści. W grun­cie rze­czy był raczej trze­cią ręką, a nie
tylko asy­sten­tem swego szefa.


– Trzy razy, tak jak chcia­łeś. Doda­łem do wody pit­nej. Zadziała?


– Pew­no­ści nie ma – przy­znał David. – Cały ten pro­jekt jest dla nas
wyprawą w nie­znane. Ale skoro udało się tym uśmier­cić hodowlę komó­rek
ludz­kiej nerki, to obsta­wiam, że zadziała bar­dzo dobrze… a może i lepiej!
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